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Właściciel i 


naczelnie kierujący częścią literacką i adu ną: M. D. Chamski. 


SEEDA, RODE TANI ERN N 


“Prezes lwowskiej Izby Handlowej Przemysłowej. - Poseł na sejm. 
(Rysowane podług fotografji z zakładu Józefa Edera we Lwowie.) 


Od administracji. 


Przy zaczynającym się nowym kwartale 
i drugiem półroczu, prosimy uprzejmie pre- 
numeratorów naszych, aby raczyli odnowić 
prenumeratę zaległą i bieżącą, przesełając 
należność pocztowymi przekazami do 4dmi- 
nistracji „Dziennika dla Wszystkich” we 
Lwowie ulica Zygmuntowska l. 7. с. 


Kronika krajowa. 


Konsekracja ks. Morawskiego na biskupa, 
odbyła się w lwowskim kościele katedralnym 
dnia 26 czerwca; dopełnił jej arcybiskup 
ks. Wierzehłejski w asystencji arcybiskupa 
ormiańskiego: ks. Romaszkana i biskupa kra- 


kowskiego: ks. Dunajewskiego. Przy tej ce- | 


remonji asystowali dygnitarze autonomiczni 
i rządowi. 


Niektóre pisma warszawskie doniosty 
o śmierci Orpiszewskiego, który znany był 
w literaturze naszej pod pseudonimem Lud. 
z Krzewia. Tymczasem świeżo zmarły Orpi- 
szewski wa Florencji, jest obywatelem z Ka- 
liskiego, bratem rodzonym literata znanego 
pod powyższym pseudonimem, który zmarł 
jeszcze 1875 r. w Szwajcarji. 


Odbyły się tedy wyścigi konne nie 
wzbudziwszy ogólnego interesu nie tylko u 
nas, ale nawet w Warszawie, która, jak wia- 
domo, umie i może się bawić. Dziennikar- 
stwo od dłuższego już czasu notuje, że wy- 
ścigi konne u nas coraz bardziej upadają. 
Jeśli mamy prawdę powiedzieć, kraj z takie- 
go upadku, żadnej by nie poniósł szkody. 
W tym roku bohaterami i zwycięzcami wyści- 
gowymi we Lwowie były konie hrabiego Tar- 
nowskiego z Ohorzelowa, р. Mysłowskiego, 
p. Ochockiego, bar. Heudla i porucznika 
Briickmanna. W gonitwach zaś włościańskich 
koni, zwyciężył Кой Szczepańskiego Bartło- 
mieja z Biłohorszczy. Wyścigi odbyły się 
2 razy: 19 1 21 czerwca t. ј. w niedzielę i 
we wtorek, 


Otrzymujemy pismo następujące: 
„Szanowna Redakcjo ! 

Upraszamy uprzejmie o publikacje ni- 
niejszej wiadomości : 

W Pradze czeskiej stale zamieszkali 
polacy założyli dnia 10. maja towarzystwo 
polskie p. t. Ognisko Polskie w Pradze. — 
Towarzystwo to, wybrało przez aklamację na 
машет zebraniu duia 13. czerwca b. r. po 
nadejściu zatwierdzenia rządowego nastepu- 
jący zarząd: prezesem, Zygmunta hr. Potu- 
lickiego, zastepcą, inżyniera Józefa Muzykę, 
do zarządu: pp. Towarniekiego, sekretarzem, 
Kamińskiego, skarbnikiem, Filipowicza, So- 
zańskiego i Berlota. Oprócz tego mianowało 
towarzystwo p. Teodora Jeske-Choińskiego 
w uzuaniu zasług położonych około rozbu- 
dzenia, utrzymania i ustalenia życia polskie- 
go w Pradze, pierwszym członkiem honoro- 
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wym i kuratorem „Ogniska polskiego* na 
czas jego istnienia. Na wniósek kuratora 
mianowano w końcu pp. Ludwika Jenikiego 
redaktora „Tygodnika Ilustrowanego" i po- 
wieściopisarza Adama Pługa, członkami ho- 
norowymi.* 

Ognisko Polskie w Pradze. 


Plotki i nieplotki. 


* Qd mlodego poety, otrzymujemy prze- 
strogę dla panien przed poetami : 


Pamiętaj o tem dziewczyno, 
Nie kochać nigdy poety, 
Bo on twa słowa przysięgi, 
Zamieni w ładne Sonety... 


I wszystko to, co w sekrecie 
Serduszka wasze śpiewały, 
Nietylko kwiaty, słowiki, 

Lecz będzie wiedział świat cały... 


* Zwyczaje chińskie, Pewien europejczyk 
donosi z Hongkongu: w skutek Śmierci ce- 
sarzowej „Wschodu“ kilkaset milionów chiń- 
czyków nie może przez sto dni postrzygać wło- 
sów, апі brody. Barwa żałoby jest tu, jak wia- 
domo, niebieska. W czerwonych kolorach nie 
wolno się nikomu pokazać na ulicy. Druga ce- 
sarzowa jest także oblożnie chorą, jak się zda- 
је, na konsumcję, Leczą ją mlekiem, w któ- 
rym to cełu sprowadzono 60 mamek do pałacu 
cesarskiego. 

* Sztuczne uszy, są dziś w modzie w Paryżu. 
Kobiety mające brzydkie uszy, kryją je pod pu- 
klami włosów, a na nich umieszczają eleganc- 
kie falszywe uszka... 


* Portret królowej. Jeden z dzienników 
neapolitańskich opowiada: królowa Małgorzata 
dnia 15. b. m. zwiedziła stojący na kotwicy 
w zatoce neapolitański statek Flavio. Jej kr- 
Mość z zajęciem oglądając całe urządzenie i 
przyozdobienie okrętu, nagle zatrzymała się 
przerażona przed własnym portretem, zawie- 
szonym w sali okrętowej. „Tak brzydką prze- 
сіе? nie jestem! rzekła z uśmiechem zwraca- 
jąc się do towarzyszącego jej kapitana, dla 


tego przyślą w upominku zalodze inny mój ' 
portret, a pana proszę, byś kazał zdjąć ze | 


ściany ten potwór.* 


* Lekarstwo na nudy. 
strzał z pistoletu przestraszył mieszkańców i sluż- 
bę małego hotelu przy ul. Greneta w Paryżu. 


Poskoczone ku pokojowi, w którym się ten 


huk roziegł i znaleziono młodego człowieka, | 


leżącego na ziemi i przyciskającego obiema rę- 
kami piersi dla wstrzymania upływu krwi. „Ва- 
tujcia mię, ratujcie! ja już nie chcę umrzeć! * 
wolał biedak, blagalnie patrząc na otaczających 
go. Sprowadzony doktor skonstatował, że rana 
jest ciężka, ale nie śmiertelna. Po pierwszem 


opatrzeniu, komisarz policji przystąpił do pro- | 
tokolu i zapytał młodego samobójcy o powód | 


rozpaczliwego zamachu na życie. Ranny nie 
mógł wiele mówić, skutkiem osłabienia przez 
upływ krwi, ale oddał komisarzowi list, który 
był przygotował, a w którym zawiadamia ro- 
dziców, że pod wpływem znudzenia i jakiejś 
niepojętej melancholji, odbiera sobie życie i 


Silny huk, jakby | 


| 
] 


| bardzo, ach tak, bardzo, wątpliwe! 


przeprasza ich za boleść, jaką im jego Śmierć 
sprawi. Ranny prosił komisarza, żeby ten list 
zniszczył, bo czuje, że go nudy, tak zwany 
spleen, opuścił od chwili wystrzału, 


* W Berlinie niejaki р. Karol Brack wy- 
daje galerję wizerunków znakomitych poetów 
calego Świata. W zbiorze tym pominięci są 
jeszcze słowiańscy poeci ponieważ pomimo ode- 
zwy od wydawcy do mieszkańców wszystkich 
części Polski, którzy posiadają portrety poetów 
naszych, takowa nie odniosła skutku. Gdy je- 
dnak dzienniki zawiadomiły o tem pnbliczność 
naszą, we Lwowie znalazł się zaraz jeden „ров- 
ta", który swój portret posłał do Berlina: 
Niemiec nie w ciemię bity, obawiając się mi- 
styfikacji przyslal do Lwowa do jednego ze 
swych znajomych ową fototografją zapytując 
się, czy istotnie jest taki poeta polski, bo 
osoba przedstawiona na fotografji bardziej 
przypomina typ prowincjonalnego subjekta fry- 
zjerskiego, aniżeli fizjonmję poety. 


SIEROCE DZIEJE 


POWIEŚĆ 


PRZEZ 


Aniele Milewską 


— oeo 


TOM IL 
(Сібе Aalazy,) 


Rok cały ubiegł sierotom jednostajnie, 
cicho i pracowicie, jak mrówkom leśnym. 
Stosunki z rodziną Chwalibogów zacieśniały 
się w spójnie, którą рав Chwalibóg umyślił 
ustalić jeszcze mocniej. Adolf przy wyjąt- 
kowych zdolnościach umysłu miewał zwy- 
kle więcej czasu do rozporządzenia, niż Jan ; 
on więc głównie prowadził rachunki Halecz- 
ki, przez eo zbliżył się i spoufalił z nią 
widocznie, czego dostrzegłszy poczciwy ojciec 
ułożył sobie projekt małżeństwa, a ze zwy- 
kłą jowialną szczerością, zaczął mówić gło- 
śno i prześladować corkę figlarnie, 

Ludwika czuwająca nad rodzeństwem 
po macierzyńsku, zakłopotała się tem, bo 
wiedziała, że Adolf gdzieindziej zaseła my- 
Śli, a w Haleczce zaczęła upatrywać widocz- 
na przychylność dla ojecowskiego projektu. 

Oprócz tego, jeszcze nowa kolizja za- 
wiązała się w stosunkach sierocej rodziny, 


| Jaś zaczął objawiać wyraźną zazdrość wzglę- 


dem brata, pokochawszy Haleczkę, lękał się 
współzawodnictwa z piękniejszym od siebie 
młodzianem. 

Coraz częstsze starcia i nieporozumie- 
nia między braćmi, utwierdzały siostrę star- 
szą w przekonaniu powziętem, a nie wie- 
działa w jaki sposób mogłaby rozciąć jabł- 
ko niezgody. 

Czyby to nie było lepiej, myślała sobie, 
gdyby Adolf przywiązawszy się do Halecz- 
ki, wyrzekł się rojeń których ziszczenie, 
Czyby 
nie było lepiej !... 

Słabostka dla starszego brata, brała 
górę w sercu... i gotową była poświęcić 
młodszego. 


On zimniejszy, myślała sobie, łatwiej 
wyperswaduje sobie... i znajdzie inną... На! 
jakże nam trudno przychcdzi zdobyć się па 
bezwzględną sprawiedliwość ! 

Czy Adolf nie spostrzegał zajęcia dziew- 
czyny, czy też ulegał przyjemnostce chwi- 
lowej, trudno rozstrzygnąć; w sercu czło- 
wieka dobre i złe występuje wciąż, jak 
chwast w przenicy na wilgotnej roli, i bez 
pracy usilnej, dobre ziarno nie wziełoby gó- 
ry z pewnością. 


A Jaś biedny, męczył się zazdrością | 


odsunięty na bok, żywił żale do wszystkich, 
do p. Chwaliboga, do brata, do Ludwiki, a 
najwiekszy do Haleczki... 

To trwało przez całe lato, stosunki na- 
prężyły się i przyszłoby pewnie w końcu do 
wybuchu i wyjaśnień, gdyby powrót państwa 
Ciślińskich nie był sprowadził, całkiem od- 
miennego nastroju umysłów w sierocej ro- 
dzinie. Z wrażenia, jakie wieść sama, spra- 
wiła na Adolfie, Ludwika poznała, iż łudziła 
sie, napróżno, że Halina była niczem w ser- 
cu Adolfa, w obec poteżnego uczucia, które» 
w ujem od tak dawna gościło. 

W późnej jesieni tegoż roku, państwo 
Ciślińscy z całą rodziną przybyli do War- 
szawy. Bilecik od Izy, uwiadomit o tem 
Ludwikę, wzywając ją co rychlej na powi- 
tanie. 

Pani Ciślińska nie odmieniła się, ani 
na jote, rozpowiadała długo i obszernie о po- 
dróży, mieszając Rzym z Wiedniem, Floren- 
cję z Wenecją, zapominając lub przekręca- 
jąc nazwiska. Ale Iza... Iza zaledwie przy- 
pomiuała dawną świeżą dzieweczkę. Сете 
miała bladą, nikłą, a przeźroczystą, jak kłosy 
mleczne, oczy stały się jeszcze większemi 
i ciemniejszemi, a wyraz słodki i miłosny, 


harmonjował z cudownym uśmiechem, na | 


poły smetnym, na poły dobrotliwym i wy- 
baczającym. 

Po pewnym przeciągu czasu, Iza, nie 
przerwawszy niczem opowiadań pani Ciśliń- 
skiej, wstała i wysunęła się do drugiego po- 
koju, wtedy matka odprowadziwszy odcho- 
dzącą oczyma, zaczęła: Jakże znajdujesz 
12е? kochana panno Ludwiko. Wszakże 
zmieniła się bardzo? Zeszczuplała i zbla- 
dła, a nawet przyrosła sporo. Со to za 
dziecko! Myśli jej ciągła przestają z Bogiem, 
a jedyną przyjemność znajduje w dobrych 
uczynkach, zawsze wylana na usługi dla 
drugich, zapomina о sobie. Zapewne wiel- 
ka w tem łaska Boża, że obdarzył nas ta- 
ką istotą, jednak patrząc na nią serce się 
ściska, bo to niczem nie można jej przy- 
jemności zrobić, ani strojem, ani zabawą 
żądną. 

Pani Ciślińska rozpowiadała dalej, ocie- 
rając łzy rozrzewnienia. 

Nadszedł interesant jakiś, a Ludwika 
uwolniona, pobiegła za Tzą, aż do jej poko- 
ju. — Iza objęła kibić przybyłej z czuło- 
ścią, a główkę złożyła na jej piersi. 

— (zy serce boli? — spytała Ludwika. 

Іза podniosła ezoło, a dłoń przyłożyła 
do piersi. — Boli, — powiedziała — bo tak 
nędznie na ziemi, a wszedzie jednako i nig- 
dzie lepiej. 

Nr. 18. 


| 


| Panno Ludwiko, boję się tego życia, na któ- 


| Ве, jakby оп był całkiem obojetny, chociaż 


| że mie mam czasu, na oddawanie się gorż- 
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— Po со te smutne myśli, panno Izabelo? | 
— zawolała Ludwika, — gdy,ani winy na- 
szej w złem nie ma, ani zaradzić mu nie | 
jesteśmy w stanie. — Może lepiej dla mnie, 


kim rozmyślaniom. Nie ma czasu! 

— Może masz pani słuszność — odrzekła 
Iza — o tak, masz słuszność, dobrze temu, 
kogo los zaprzeże do pracy obowiązkowej, 
pochłaniającej, a do tego ofiarnej, jak twoja. 


re mię skazano. Ojciec przyjedzie na kar- 
nawał, mam żywo w pamięci, jak to bywało 
we Florencji. 

— Trzeba pójść za mąż, i tym sposobem 
uwolnić się od nieznośnej roli, pauny na 
wydaniu. 

Izabella drgnęła, a żywy rumieniec 
oblał jej twarzyczkę... coś szepnęła niewy- 
raźnie. 

Ludwika zwróciła rozmowe na inny 
przedmiot, choć oddałaby wiele, za to, gdy- 
by mogła odgadnąć, jaka myśl wstrząsneła 
tak silnie dziewczyną. 

— Dla ludzi dobrej woli, nie braknie tu- | 
taj, pola do działania — powiedziała Ln- 
dwika — wiec niech serduszko nie boli, bo 
łzy rozmiekczają wole, a. do czynu trzeba 
hartu, i silnej dłoni, i myśli trzeźwej. 

Iza ścisnęła rekę mówiącej. 

— Tęskno mi... i załzawiona twarzyczka, 
utuliła się na piersi kochanej przyjaciółki. 

— Przychodź tu często, jak najczęściej — 
prosiła potem całując siostrę Adolfa. 

Ludwika zrozumiała, że niezgasłe uczu- 
cie rozpłomieniło się w sercu, lecz nie chcia- 
ła wywoływać zwierzeń tego rodzaju, 
lękając sie odpowiedziainości przed panią 
Giślińską, 

— борай? się stanie — mówiła sobie — 
nie przyłożę ręki do tej sprawy, moge zawsze 
śmiało patrzeć w oczy matce. — Niezawa- 
hała się nigdy pod tym względem, ani nie 
zboczyła z raz obranej drogi; w listach i 
w rozmowach najmniej wspominała o Adol- 


los jego najmocniej ciężył na jej piersi. 

Pani Ciślińska wszedłszy usiadła obok 
panien. 

— Więc nie odeszłaś jeszcze, dobra panno 
Ludwiko? — mówiła już ode drzwi. — Cie- | 
szy mię to, posiedź trochę dłużej i rozpo- 
wiedz mi o rodzeństwie swojem, ale moja 
kochana, musisz mi sprowadzić wszystkich, | 
muszę ich obaczyć. Adolf musiał wyrość na 
ładnego chłopaka. Dawno go nie widziałam, 
a Jaś co рогаріа Р Słyszałam, żeście zało- 
żyli magazyn mód, i że wam dobrze idzie, 
bardzo mię to cieszy, kochana panno Lu- 
dwiko, — niewątpisz pewno, że wam dobrze 
życzę, jak moim dzieciom własnym, bo za- 
sługujecie na to. Pamiętałam o was na wsi, 
przyślę wam zapasów różnych na zimę; bo 
przyda się to zawsze, wszakże prawda? 

A gdy Ludwika całowała jej ręce, nie 
słuchając słów  dziękczynnych, ciągnęła 
dalej.: 

— Włochy, to kraj piękny i jesttam co 
widzieć, jednak najlepiej mi w domu, a stę- 
skniłam sie bardzo za dziećmi, i nieraz nie- 
spokojną byłam, chociaż poczciwa ciotka 


Bonarowa, opiekowała się niemi, jak własne- 
mi i odbierałam od niej listy regularnie, co 
tydzień, a czasem i dwa. Jednak Zizie za- 
stałam mizerną, w blednicy, i to opóźniło 
nasz przyjazd do Warszawy, a Iza lat 19cie 
skończyła, czas więc nadszedł, dla pokazania 
jej ludziom. We Florencji odbyła próbę, 
podobała się powszechnie i gdyby była chcia- 
ła, wróciłaby narzeczoną. Mąż bardzo pra- 
gnął, przyznam ci się, bo to była partja, 
pod każdym względem odpowiednia dla na- 
szej córki, ale co do mnie, nie byłam bar- 
dzo za tem, najpierw, że ona nia chciała, 
a powtóre że jest jeszcze tak młoda. 

— Powiadają, że mąż i żona od Boga prze- 
znaczona — podała Dąbrowska. 

— To prawda panno Ludwiko, wierzę 
w to bardzo. 

— А ја nie wierzę — szepneła Iza. 

Matka nie dosłyszawszy słów przeczą- 
cych córki, ciągneła dalej. — To świeta 
prawda. Trzeba sie spuścić na wolę Bożą, 
a wszystko będzie, dobrze; tylko jeden Pan 
Bóg może wiedzieć, co w kim siedzi, ale 
Żaden człowiek tego odgadnąć nie potrafi. 
Będę prosić gorąco Najwyższego, aby cie nie 
skarał za zarozumiałość, i to poleganie na 
własnym sądzie. 

— Na cóż dano nam rozum? 

— Rozum... rozum ludzki nie wiele wart, 
powiadam ci, przekonasz się potem w ży- 
ciu, że miałam racją. — Zobaczysz moje 
dziecko. 

Na polu rozumowania matka z córką 
porozumieć się nie mogły. 


Dawni znajomi zaczęli sie schodzić te- 
raz i napõlmiać dom pani Oiślińskiej, a goś- 
cinność przyp: i sława bogatej panny na 
wydaniu, ściągała oraz nowe postacie. Iza 
czuła się swobodną w tem towarzystwie, by- 
li to znajomi od dawnych lat, serdecznie ży- 
czliwi przyjaciele, przesiedleni do Warszawy, 
dawni mieszkańcy okolic Ciślina ; wiedziała 
jednak, że ojciec nie bedzie zadowolony z te- 
go wyboru towarzystwa, i że za jego przy- 
byciem wszystko zmienić sie musi. 

Dąbrowscy przychodzili często, najser- 
deczniej witani, tylko Adolf nie zjawił się, 
апі razu, czego pani Ciślińska zrozumieć nie 
mogła. 

W sercu Izabeli budziło się czesto pra- 
gnienie ujrzenia go, szczególniej, gdy patrzała 
na rodzeństwo, przypominające go, to uśmie- 
chem, to wejrzeniem, ale to pragnienie za- 
głuszane bywało argumentami rozsądku i 
siłą woli. s 

Krótkie dnie grudniowe schodziły prędko, 
ranek bywał spędzany w kościele, a wieczo- 
rem schodzili się goście i zabijali chwile ga- 
wędką, czasem nużącą, usypiającą, a przebyte 
kilka tygodni w Warszawie, wydały sie tak 
długim, tak bardzo długim przeciągiem cza- 
su, jakby składały sie z lat. Cieżko było, 
nudno, tęskno, a myśl o przyjeździe ojca 
wzbudzała dreszcz obawy. 

Obok nudy, miała jednak swobode my- 
ślenia i oddawania się smutkowi, która wy- 
dała się jej drogocenną. Grono znajomych, 
powiększyło się wkrótce, przez przybycie do 


Warszawy, pani Arturowej Kotulickiej z sy- 
nem, i te postacie nie wywołały w Izabeli 
żadnych wrażeń, gdy prosty wypadek, pobu- 
dził krew do szybszego krążenia, wywołał 


gwałtowna bicie serca, sprowadził bezsenne | 
| plałaś, ше źle ci z tem jednakże. 


noce, pełne uroczych marzeń. 


Było to przed samem Bożem Narodze- 
niem. Adolf zaszedl do Haleczki, chcąc ku- 
pić krawatkę nową na zbliżającą się uroczy- 
35086, Zastawszy ją nad książką rachunkową, 
zasiadł obok 1 w mgnieniu oka, rozwiązał 
jakąś trudność, nad którą biedaczka mozoliła 
się już dość długo. 

— Jaki pan szczęśliwy ! zawołała dziewczy- 
na, patrząc z miłością w jego błyszczące źre- 
nice. 

— Ja szcześliwy ? 

Zaśmiał się przykro. 

— А któż może nazwać się szeześliwy m 
na świecie, jeśli nie pan — mówiła Halecz- 
ka. Wszystko ci tak łatwo przychodzi, masz 
pan talentu wiele, ludzie pana kochają, mój 
ojciec u. p. lubi pana bardzo. A i... wszyscy 
wszyscy panu sprzyjają. 

Pokraśniała. — Adolf 
smutno. 

Wtem drzwi otwarły się i weszły do 


uśmiechnął się 


sklepu dwie kobiety. А w młodszej, Adolf | 


poznał Izabele Ciślińską, Urosła i zmieniła 
się, Ме to oczy wielkie, ciemne, jedyne na 


całym bożym świecie... tyle razy błyszczały | 


jak gwiazdy przed oczyma duszy. 

I panna poznała bo zarumieniona mocno, 
cofnęła się zrazu, a oprzytomniawszy skinęła 
główką na znak powitania i weszła głębiej, 

Towarzyszka jej o dezwała się: 

—- Spostrzegłam na szyldzie imię mej zna- 
jomej, czyż mogę ją tu znaleść ? 
— Albertyne Dąbrowską? — spytała Ha- 
leczka, 
— Tak jest 
— przywołam ją. 
Modniarka w bocznym pokoju siedząca 


wśród stosów wstążek, piór i kwiatów, posły- | 


szawszy głos pani Arturowej, poznała ją na- 
tychmiast, a wybiegłszy rozspromieniona ra- 
dością, całowała czule ręce przybyłej. 

Strojna раш, zdawała sie wzruszoną- 
objawem serdeczności, bo przytrzymując rę- 
kę dziewczyny, wprowadziła ją do otwartego 
pokoiku. 

I tu nie znalazły się same, kilka robot- 
nie pracewalo nad strojami, otwierając cie- 
kawewczy na przybyła. 

Albertyua posadziwszy gościa na swem 
krześle, изице się na kolana, ponawiając 
czułe powitania. 

— Pani tu? — powtarzała — co to za 
szczęście, dla mnie, że pani raczyła odwie- 
dzić mnie tutaj! Mój Boże! Ce za szczęście! 

— Przyjechałam do Warszawy 2 Karolem — 
mówiła p. Arturowa, przyciszonym głosem — 
chłopiec zupełnie ztetryczał w Zbyszynie. 
Trzeba było koniecznie wyciągnąć go z tam- 
tąd na świat szerszy. 

Serce Albertyny zabiło mocno. 


— Mam tu dużo znajomości dawniejszych 
— ciągnęła dalej pani wielkoświatowa — 
zrobionych w Paryżn, lub u wód za granicą. 


(sił, że sama matka chciała go 
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Odnowiłam przyjażń dawną z panią Ciśliń- | 


ską, która powiedziała mi o tobie, i zaraz 
postanowiłam zobaczyć cie. То bardzo do- 


brze, że założyłaś ten magazyn, podobno masz | 


powodzenie, ale zmizerniałaś troche, zeszczu- 


— Nie martw się jesteś zawsze ładna, bar- 
dzo ładna. А ja postarzałam sią pewu e. Ja- 
kże znajdujesz? Wiele miałam kłopotów i 
przykrości pełno. 
Krótkie, a pełne trosk. Lepiej nia mówić o 
tem, tyle dobrego na świecie, o ile możemy 
zapomnieć o złem. Nieprawdaż? Mów mio 
sobie, o magazynie twoim, jakim sposobem 
doszłaś do niego, kto ci dopomógł ? 


— Dobrze, dobrze, opowiem wszystko — | 
odparła Albertyna — tylko niech pani usia- | 


dzie, bo to długa historja. 


— Nie mam czasu, mam towarzyszke ze | 
sobą, została w sklepie, ale ona zdaje sie | 
| zajęta rozmową, — zawołała — przychyliw- 


szy się, aby przyjrzeć sie lepiej, poprzez drzwi 
nchylone. 

— Uspokojona, usiadła, a Albertyna za- 
czeła opowiadać dzieje swojego przedsię- 
biorstwa. 

Pani Arturowa słuchała uważnie, prze- 
rywając czasem pytaniami bardzo naiwnemi, 
dziwnie brzmiącemi w ustach niemłodej 
osoby. 

Kobieta ta przebujawszy sporą liczbe lat 
na ziemi, nieznała innego Świata prócz bu- 
duarowo salonowego, a pod każdym innym 
wzgledem była nieświadomą jak dziecko. 

Po wysłuchaniu sprawozdania Albertyny, 
zaczęła znowu mówić o sobie, 

— Poczciwa Szymańsia zajmuje sie gospo- 


| darstwem, a ja chodzę z nią i przyglądam 


sie; bo cóż mam robić? Zabijam czasi nudy 
nieznośne, jak moge. Gustaw zrobił się ską- 
ру, ше masz pojecia, jak dalece zrobił зе ską- 
pym. A gospodaruje na prawdę, chodzi w dłu- 
gich butach, wygląda, jak prawdziwy ekonom. 


Wróciwszy z podwórza o niczem uie mówi, | 


tylko o wołaąch, krowach i o gnoju... Fi! 
obrzydliwe to życie wiejskie ! 

Chciałabym  przywyknąć, 
Karolciu znowu w Zbyszynie 


a nie mogę. 
tak sie skwa- 
wyprawić do 
Warszawy, poczciwy сһоріес nie chciał je- 


| спас boze mnie. Musze go za to ożenić tutaj 
| koniecznie. 


Mam już moje plany... szepnęła 
do ucha słuchaczki. 

Tymczasem w sklepie, odgrywał sie 
maleńki dramacik, pełen zuaczenia dla przy- 
szłości swoich młodych osób. 

Haleczke zajeli nowi kupujacy. Iza uda- 
jąc, że przegląda szafy, posuwała się naprzód, 
aż zbliżywszy się do Adolfa, spojrzała mu 
w oczy. Z twarzy znikły rumieńce, również 
lica Adolfa steły sie białe, jak marmur. 

— Niewidzieliśmy sie dawno, szepnela 
dziewczyna. 

— Spełniałem przyrzeczenie dane siostrze, 
— odezwał sie Adolf, ośmielony wzruszeniem 
widocznem panienki. 


Po raz drugi spojrzeli sobie w oczy. 
— Siostra oznaczyła jednak pewien prze- 
ciąg czasu... 
— Siostra pana jest bardzo roztropną ko- 
bietą, słuchaj pan jej rad. 


Takie to życie ludzkie! | 


| 


Brzmiało to jakoś dziwnie, i drasneło 
Adolfa. 
— (zas przynosi zmiany, — powiedział 
siląc sie na jakąkolwiek rozmowę. 
— Tak jest — odrzekła Iza poważnie — 
dojrzewamy ciałem, dojrzewamy myślą i doj- 
rzewamy uczuciem. 


— I zapominamy... — wtrącił Adolf, z ru- 
chem  pessymisty, zdradzającym gorycz i 
wzgardę... 

(C. d. n.) 


r тру 7 
Z AUTOGRAFU 
Juljusza Słowackiego 
(przedruk z „Warty*'). 
O Polsko moja! tyś pierwsza światu 
Qtwarła ducha tajemnic wrota, 
Czeluść, co błyszczy święta i złota, 
Królestwo potęg i majestatu 
«...*) tubie widać bijące serca, 
Zjawisk ci widać otwarte łona, 
A ty, jak orzeł w duchy wpatrzona, 
W stronę prawdziwą stworzeń kobierca, 
Widzisz, jak silna dłoń robotnika 
Napina postaw, wiąże tkaninę, 
Złotą i srebrną nicią przemyka, 
Wieki sprowadza w jednę godzinę, 
Nie zna przypadku, ani humoru, 
Ani się cofa, ani kołysze — 
Według jednego Chrystusa wzoru 
Wszystko na ziemi wiąże i pisze. 


Raduj się Polsko... tobie słodycze 
Wiedzy... i mądrość... i moc przychodzi — 
Aniot twój patrzy w Boga oblicze, 

W Bogu panuje... z miłości rodzi 

Tą siłą, która ską jest przed Panem, 
Zaledwo w duchów świecie zjawiona .. 

On tu widzialnym tryska wulkanem, 

Świat w piorunowe ściska ramiona, 


*) Wyraz nieczytelny w rękopisie. 
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W prześlicznej komedji Teodora Barierel'en 
р. +. „Pożar w klasztorze“, wystąpiła ро raz 
pierwszy panna Marja Helon, w roli Adijanny, 
dnia 23. Czerwca. Młodość i nadobna postać 
debiutantki, a szczególniej owa śmiałość, z jaką 
panna Helon grała, zjednały jej odrazu sym- 
patję naszej publiczności. Jestto talent wiele 
obiecujący; aby jednak coś stanowczego о nim 
wyrzec, potrzeba koniecznie widzieć tę artystkę 
w innych jeszcze rolach. Dziś notujemy tylko 
tę uwagę, że deklamacja panny Helon, jest 
nazbyt monotonną, ale przy pracy, i przy do- 
brej chęci, łatwo się pokonywa takie wady. 
Publiczność przyjąla debiutantką serdecznie, 
darząc oklaskami wśród przedstawienia, a po 
skończeniu sztuki, przywołala ją dwa razy. 

Następna sztuka p. t. „Moja kuzynka* 
koncertowo byla odegraną. Panna Cichocka i 
panna Бешріска grą swoją naturalną szczere 
wywoływały oklaski, a jeśli dodamy, że w tej 
komedji udzial brali pp. Fiszer i Kwieciński, 
obydwa w właściwych sobie rolach, to latwo 
będzie można uwierzyć w te słowa, że sztuka 
ta istotnie koncertowo odegraną była. 

Bolestanwicz. 


Na tem miejscu uważamy sobie za abowią- 
zek zanotować, że dyrekcja teatru lwowskiego 
zasługuje na uznanie za urządzanie widowisk 
dla włościan i malomieszczan, a tem więcej ma 
prawo do publicznej wdzięczności, że, widowi- 
ska te nie przynoszą jej żadnego zysku, bo 
publiczność nasza mały w nich bierze udział. 
Do chwili obecnej dwa były takie widowiska: 
„Kościuszko pod Racławieami* i „Krakowiacy 
i Górale“. Pan Milaszewski pragnie w ciągu 
roku dać kilkanaście razy tego rodzaju przed- 
stawień. W takiej pożytecznej i uczciwej pracy, 
powinna go publiczność lwowska i nie lwow- 
ska poprzeć całem sercem i choć cząstką sym- 
patji kieszeniowej, która, zresztą, u mieszkań- 
ciw nadpełtwiańskich, strasznie się w ostatnich 
czasach podziurawila... 


Potoczne wiadomości teatralne. -- 

— Zmienił się projekt lwowskiej dyrekcji 
teatralnej, Operetka naska stanowczo nie jedzie 
do Krakowa. Caly personel lwowskiego teatru 
pozostaje we Lwowie, a może być, że na sier- 
pień całe towarzystwo rozpuszczone zostanie 
na пор. Zaraz po 1. Lipca przedstawienia 
teatralne przeniesione zostaną do cyrku. 

— W Londynie pani Sembricl-Kochańska 
cieszy się wielkiem powodzeniem. Występowała 
опа niedawno tam ba koncercie wraz и p. Mierz- 
wińskim, który także zyskał niemale uznanie. 

— Djimenty panny Schneider. Artystka, 
która niegdyś tyle wywoływała oklasków, jako 
Piękna Helena i I'Archiduchesse, zdecydowała 
się opuścić seeng, trzymając się zapewne tej 
zasady, wygłoszonej przez Uhateaubriand'a, że 
wielką sztuką jest umieć w porę zamilknąć, 
Panna Schneidor jest jeszcze dość młodą, mo- 
glaby jeszcze рате lat służyć scenie, ale nieza- 
przeczenie tych kilka lat nie przydałoby jej 
slawy, в mogłoby trochę zmniejszyć urok przy- 
wiązany do jej imienia. Zresztą, artystka zebra- 
ła tyle w latach swego najświetniejszego po- 
wodzenia, 46 ma zapewnione nietylko akromne, 
ale nawet świetne utrzymanie do końca życia, 
Same jej klejnoty, których postanowiła pozbyć 
sią, jako już jej uiepotrzebnych do olśniewania 
widzów, przyniosły blisko poł miliona franków, 
a prócz tego panna Schneider ma własny pa- 
lacyk w Paryżu i willę pod Paryżem. 


М губу Ка. 


HISTORJI POLSKIEJ 


treściwie opowiedzianej ksiąg dwanaście 
NAPISAŁ 
Prof. Józef Szujski. 
Warszawa 1880. str. VI. i 429, w 806. 
OCENIŁ 
MARCELI TURKAWSKI. 

Przed kilkoma laty wyczytaliśmy w kra- 
kowskim „Przeglądzie krytycznym* radośną 
wiadomość, że pierwszorzedny nasz historyk 
J. Szujski (wspólnie z doktorem Michałem 
Bobrzyńskim) zamierza wydać jednotomowy 
podręcznik historji polskiej, któryby zarówno 


| potrzebnie obfitowały. 


| nia osobno 
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zaradził gwałtownej potrzebie podobnego 
kompendjum szkolnego przy uauce kraju 
rodzinnego, jak 4 umiejętną ściśłością do- 
tychczasowych badań i krytycznej metody, 
obejmując całość przedmiotu, zapobiegł sy- 
stematycznemu mnożeniu sie dzieł o dziejach 
naszych, w jakie ostatnie dziesiątki lat bez- 
Zbyt wczesną z tego 
powodu naszą radość i wygórowane oczeki- 


| wania rozehwiał na chwilę fakt, który po- 


niekąd zapowiadał porzucenie pierwotnego 
planu podjętego przez dwóch autorów, wyda- 
„Dziejów 
(Warszawa, 1879, 

i Wolfa) przez M. Bobrzyńskiego, dzieła 
które tak jak i nieudolne jego obro- 
еше przez M. Chylińskiego, nia odpowia- 


dało powyżej przytoczonym warunkom. Obec- | 
uie otrzymujemy znów do rąk podobay pod- | 


recznik J, Szujskiego, dzielnego pracownika 
na polu ojczystej historji, znanego z wielu 


| rozpraw monograficznych, wydań źródłowych 


| 


4-tomowego dzieła р. t. „Dzieje Polski po- 
dług ostatnich badań*, (Lwów, 1862—1866). 


Dzieło to, w swoim czasie było bardzo po- | 


żądane, dzisiaj z powodu ogłoszonego dru- 
kiem sporo materjału i szczegółowych ba- 


Polski w zarysie" | 
nakładem  Grebetnera | 


dań róznych gałezi, dziejów oświaty i cywi- | 


lizacji Polski, stało sie przestarzałe, co też 
sam autor uznając, obiecuje ponowne wyda- 


| nie Dziejów, a na razio odświeża pamieć 


naszej przeszłościt), We , wstępnem słówku* 
nsprawiedliwia się szan. autor, dlaczego mi- 


| шо odmiennego kierunku. przez naszych | 


uczonych obranego, zabiera sie do pisania 
krótkiego rysu historji, „do tego nieprzyjem- 
nego i niewdziecznego zadania*. W obec 
pojęcia historji, jako nieustannej nauczyciel- 
ki życia dla każdego pokolenia, uważa sobie 
autor za powinność, „aby prace badawcze 


częściowe przerywać od czasu do czasu ry- | 
| czaltowym 
| le nowym, 


na całość, © ty- 
ostatniemi, 
Spełnieniem 


poglądem 
że ze zdobyczami 
ile można się liczącym. 

takiego obowiązku jest niniejsza książ- 
Ка“. (str. 1.) Przyznajemy w  zupełno- 
ści słuszność autorowi co do zakresu podo- 
bnego podręcznika, zwlaszcza, że olbrzymi 
zapas nowych odkryć i świeżych wyników 


| badań historycznych nie jest przystepny ogó- 
| łowi czytającej i uczącej sie publiczności, 


która dopiero z ogólnych kompendjów do- 


wiąduje się о rzeczach, przyjętych w świe- | 


cia uczonym. Po zrobienin krótkiego prze- 
glądu naszej historjografji od Naruszewicza 


jaż do t. zw. nowszej szkoły, wskazuje, że, 


dzięki niektórym dziejopisom, co to ukła- 
dają broszury i ksiegi na рейсе, dla po- 


trzeb chwilowych, czesto z nakreśloną z gó- | 


ry fałszywą doktryną, obecna „generacja 
stworzyła sobie osobne pojęcia polityczne, 


| 


nie mające żadnego z rzeczywistością związ- | 
ku“, a najbardziej dla tego, że w badaniach | 


1) Czytaliśmy o powyższem dziele dwie spe- 
cjalne recenzje: bardzo pochlebną X. Stanisława 
Załeskiego 8. J. w Czasie (fejleton r. 1880. Nr. 
266, 268 i 270) i dość surowa ocenę. Е. К. w Bi- 
bliotece Warszawskiej к. 1880. Zeszyt XI. za Listo- 
pad str. 296—313. Tu dowiadujemy się, że tę książ- 
kę wydano staraniem prof. uniwersytetu wavszaW- 
skiego dr. Adolfa Pawińskiego. 


|owi pisarze „wytrącili najistotniejszy czyn- | 


nik badania, czynnik porównawczy (str, Ш.) 
Pomyślniejszą atoli zmiane widzimy na 
Szajnosze, Bartoszewiczu, Helelu, na nie- 
mieckich uczonych: Roepplu, Caro i Zeis- 
bergu, wreszcie na licznych zbieraczach nie- 
znanych materjałów archiwalnych i nowszych 
historykach polskich, którzy najwierniej po- 
trafią wytłumaczyć „życie przeszłości tetnem 
życia swojego pokolenia“ (str. У). 
„Niniejsza książka — powiada dalej autor 
w przedmowie — podzielona na ksiag dwa- 
naście, przeznaczoną jest, aby młodzieży i 
światłej publiczności dać zbiór najważniej- 
szych, przedmiotowo traktowanych faktów 
historji polskiej. Nie jest ona popularna, 
w zwyczajnem słowa tego znaczeniu, bo ni- 
gdy nie liczy się z pedagogicznymi i dyda- 
ktycznymi względami, przemawia tym samym 
językiem, którymby Ściśle naukowa książka 
przemawiała; wszakże nieopatrzona apara- 
tem przypisów objaśniających, do nauko- 
wości nie może rościć pretensji, Powstała 
z prelekcyj, mających na celu podanie krót- 
kiego historji polskiej zarysu, w niejednem 
zapewnie nie wyczerpuje ostatnich badań, 
dla samego też wzgledu na krótkość nie za- 
puszcza się w żadną prawie polemikę nato- 
miast bu i owdzie stawia rzeczy nowa, któ- 
re, gdzieindziej, w osobnych rozprawach, lub, 
gdy siły pozwolą, wznowionem obszerniej- 
szem wydaniu Dziejów Polski, usprawiedli- 
wić przyjdzie“. (ste. V—VI.) Otóż, pominą w- 
szy sposób podziału tej pracy na 12 ksiąg, о 
czem niżej pomówimy, wpadają mimowoli 
w oko niektóre sprzeczności w powyższem 
wypowiedzeniu, celu i genezie książki za- 
warte; — najpierw, że przeznaczeniem jej 
jest oddanie dzieła „młodateży i światłej 
publiczności a zarazem „nie liczy się 2 pe- 
dagogicznymi i dydaktycznymi względami". 
Czemże więc będzie: nauką, czy rozprawką ? 
jeżeli ma być pożytecznam dziełem dla mło- 
dzieży jakiejkolwiek, to właśnie jego pod- 
stawą musi być pedagogja i dydaktyka, baz 
których trudno nawet pomyśleć sobie pod- 
recznika; — a co się tyczy owej „światłej 
publiczności”, pod którą zwykle rozumiemy 
dalszy ogół czytający, ten niczego z tej książ- 
ki nie skorzysta, bo jest za Ścisła, zwięzła 
i ciężka. Gdy ona z reszta „do naukowości 
nie może sobie rościć pretensji“ i „nia wy- 
czerpuje w niejednem miejscu ostatnich ba- 
dań, będzie tem samem bezużyteczną w re- 
kach historyka-spacjalisty i miłośnika na- 
szej przeszłości, który śmiało może zapytać : 
dlaczego szau. prof, uniwersytetu w swych 
prelekcjach (przypnszczamy nawet, że to 
byly prywatne odczyty w muzeum przemy- 
ałowem) pomija takowa milczeniem, a ró- 
wnuocześnie УЛазие nowa rzeczy „łu 4 owdzie” 
odsała dla sprawdzenia do późniejszych roz- 
praw, lub możebnej edycji dawnych 4-tomo- 
wych Deiejów? Przeczytawszy ten wstep, 
uważny czytelnik gotów nabrać bezpotrzebnie 
wstrętu i niechęci, a nawet wątpliwości, Go 
do właściwego zamiaru autora i wartości 
dzieła, w którego „wstępnem słówku* prze- 
bija się tylko chwalebna skromność piszą- 
cego; mniej on obiecuje, a wiecej daje... 


Według naszego skromnego zdania, 0 
wiele szezęśliwiej sformułował prof. Szujski 
ЕЯ 


w dawniejszych Dziejach cel 4-tomowej 
pracy, jaśniej wytoczył program i lepiej prze- 
prowadził przedmiot dzieła, niż w teraźniej- 
szej Historji polskiej, którą uważamy ra- 
czej za uzupełniony miejscami wyciąg owych 
Dziejów, i to według genialnej metody Wil- 
helma Раба, z tą tylko różnicą, że tu cią- 
gnie się w dwunastu rozdziałach materjał 
jednostajnie aż do osłabienia wladz umysło- 
wych i przybicia uwagi do czytanego watę- 
pu, kiedy tam przeciwnie wyłożony jest 
przedmiot wprawdzie ściśle, ale w oddziel- 


nych, zaokrąglonych ustępach, co w każdym | 


razie korzystnie odziaływa na czytelnika i 
głuchacza. Pominąwszy jednak powyższe 
usterki, mniej szkodzące nam, jak młodzie- 
ży i dalszej publiczności, niewątpliwie czy- 
„tamą będzie ta książka и pewnym pożytkiem 
i przyjemnością, ale tylko przez tych, co 
dzieje Polski już znają i niejedno о nich 
wertowali dzieło, co urośli do miary uni- 
wersyteckich studjów, zajmują się wychowa- 
niem młodszego pokolenia... Do wykładu i 
objaśnień szkolnych dostarcza ona krytycz- 
nego zrębu faktów wewnętrznych i zewne- 
trznych, podając treściwy, ale wierny, su- 
mienny i głęboko w nasze instytucje i życie 
sięgający rys dziejów ojczystych, w czem 
spoczywa prawdziwa zasługa autora. 
Dzieło to wyszło w Warszawie, со na praw- 
Че historyczną о tyle niekorzystnie wpłynę- 
ło, że autor w wielu miejscach liczyć się 
był zmuszony z ореспеші danemi i tamtej- 
szymi stosunkami cenzuralnymi, a więc ogle- 
dnie wymijał dużo zdarzeń i poglądów do 
zrozumienia całości potrzebnych; skrępowa- 
па ową obawą wykresłania niektórych ustę- 
pów i zwrotów objaśniających, chroma nieco 
prawda dziejowa, ale nie tak bardzo, jak 
z góry uprzedzeni tegośmy się spodziewali, 
z drugiej strony ma to wydania w naszej 
stolicy polskiej i tę dobrą ѕігопе, іе w Kró- 
lestwie, na Litwie i t. zw. zabranych pro- 
winejach brak wielu książek o dawnej Rzpltej, 
że więc ta, przez prof. Szujskiego, noszące- 
go rozgłośne imię, i powagą ustalone, napi- 
sana książka, zawierająca takie bogactwo 
zdrowych pojęć, trafnych sądów i jasnych 
poglądów ua naszą przeszłość, obiegnie da- 
leki kraj nad Wisłą, Niemnem i Dnieprem, 
rzeczywistą przyniesie korzyść sprostowa- 
niem niektórych mylnych zdań i przesądów. 
Zarzucano niedawna dziełu Michała 
Bobrzyńskiego, jakoby „razilo młodzieńczą 
śmiałością, doktrynerstwam, jednostronnością 
i parodoxalnymi poglądami“ 1), w ogólności 
wystąpiono zbyt surowo przeciw apoteozie 
państwa przez uczonego prawnika, a cóż 
teraz powiedzieć o tendencji prof. Szujskiego 
w tem dziele, które jest apologją idei rzą- 


du, i to nie tego, lub owego monarchy, ale | 


w ogóle stojąc w obronie, idei rządu, którą 


anarchiczna teorja i praktyka z narodu 
niejako wyrwała, twierdzi autor, że 
„sam jeden rząd reprezentował inte- 


resa samodzielności państwa“, Oczywista, 
że tę myśl stara się nasz historyk w ciągu 
swego opowiadania przeprowadzić, czy mu 
się to udaje, obaczymy niebawem. Zwiezłość 
i treściwość są głównemi tego dzieła zna- 


1) X. Załęski, tamże. 
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mionami; ucierpieć na tema musiała zewnę- 
trzną forma, lekkość, wdzięk i ozdoba stylu, 
który зПае się w niewielu słowach zamknąć 
rzeczy wiele, stać się musiał ciężkim, miej- 
scami niejasnym. Polityczne wypadki na tle 
| współczesnem streszcza i grupuje о tyle, 
o ile one służą, za objaśnienie i zrozumie- 
nie tego procesu: przecbrażenia sie зато- 
władczej pierwszych Piastów władzy książę- 
cej w oligarchiczne królestwo, a potem 
a potem w szlachecką Rzpltą z królem na 
czele. 

Wiadomo, że dawniej w Dziejach Pol- 
| ska autor rozróżniał 5 dób, a w każdej do- 
| bie kilka podrzędnych okresów, które nie- 
kiedy dzielił na akty, obecnie podzielił Hi- 
storją czysto trybem starożytnych pisarzów, 
czy naszego Długosza, na dwanaście ksiąg, 
mających być zarazem tyluż okresami ipod- 
okresami w rozwoju organizmu dawnej 
Polski, Dziwi nas niezmiernie, że swego no- 
| wego podziału nie uzasadnił dowodami, nie 
| pociągnął ściśle sformułowanych granie 
miedzy okresami, i nie określił wybitnych 12 
zwrotów dziejowych, spowodowanych stosun- 
kach wewnętrznymi, zawnętrznymi,aż do przy- 
brania bardzo różnych i charakterystycznych 
form, lecz niepodobna czynić autorowi z tego 
zarzutu, że z odmiennego stanowiska zapa- 
truje się na pewne zdarzenia historyczne, 
którym przypisuje wysoką ważność i oddzie- 
la od innych z nastepnych czasów. 

Najwięcej trudności przedstawia kom- 
pendyjnemnu historykowi epoka piastowska, 
którą autor zamknął w czterech księgach, 
| Z początku spotykamy sie z małą liczbą 


szybko mijają się, jakby na wyścigi plemio- 
na, książęta swojscy i obcy, najrozmaitsze 
postacie bez pozostawienia po sobie jakiego 
silnego wrażenia. 
Łokietka rozjaśnia się widnokrąg polityczny, 
tok opowiadawczy nabiera żywości i świe- 
2081, przesuwają sią przed oczyma czjtel- 
nika wiarogodne zdarzenia i osobistości peł- 
ne zasług i znaczenia. Zadaniem naszem 
będzie: streszczać i podawać ciekawe ро- 
glądy autora na czasy i ludzi, w których 


zrównanym mistrzem, wyszukiwać ducha 
wybitnych faktów i konkluzje z nich wy- 


wszechnia wypadki politycznej natury. 


zawiera pobieżnie traktowaną rzecz o sło- 
wianach na podstawie porównawczej lingwi- 
| styki i nowszych dzieł powszechnej litera- 
tury, — dziwna, ża w tem pominięto ostenta- 
|eyjnie pole archsologji, jakoby niegodne 
uwzględnienia. Autor podaje taką charakte- 
|rystykę słowianina: „Słowianin od najda- 
wniejszych czasów występuje, jako fatalista 
długo znoszący złe, chociaż nie bez dzielnej 
| siły, gdy sie zerwie do walki. Z fatalizmu 
płynie jego niedbalstwo o jutro, jego żywa, 
 lekkomyślna wesołość w przededniu nie- 
| szcześcia. Przyczyny złego rzadko szuka 
w sobie, tem chętniej za sobą; używający 
w chwili pomyślnej, kłótliwym jest, niezgo- 
'dnym i nieufnym w chwilach, gdzie potrze- 


autentycznych faktów, a natomiast z wielu | 
niepewnemi i niejasnemi przypuszczeniami; | 


Później od Władysława 


Księga pierwsza p.t. „Początki Polski“ | 


| 


kreśleniu częstokroć jest prof. Szujski nie- ; 


snute, mało bacząc oczywiście na znane po- | 


ba zebrania wewnętrznego i jedności. Ruchy 
ludowe lubi, sknteczność organizacji rzadko 
uznaje. Despotyzm znosi, rządu utrzymać 
nigdy długo nie umiał. Liczne te i opła- 
kane wady, tak szkodliwe, okupuje słowia- 
nin pięknymi przymiotami. Nie policzymy 
do nich sławionej gościnności, właściwej 
ludziom w pewnej formie ekonomicznego 
bytu, a u słowian lekkomyślnością podnie- 
сапе), ale połiczymy wrodzoaą i powszechna 
dobroć serca, głębokie do ziemi rodzinnej 
przywiązanie, wytrwałość w przechowaniu 
tradycyj narodowych, elastyczność, z jaku 
w dawną kolej myśli i uczuć swojskich po- 
wraca, przeciętną łagodność i szlachetność 
obyczajów, niapospolite zdolności umysłowe, 
nie tyle w systematycznej pracy, ile w na- 
głych porywach politycznej i umysłowej 
działalności sie objawiające; w końcu tę dzi- 
wną łatwość przyjmowania cudzych wpły- 
wów i zdobyczy duchowych, uiezawodnie 
niebezpieczną, ale konieczną do odegrania 
znaczącej roli w dziejach świata“. (Str. 11). 
(0. а. в) 


Kronika zagraniczna. 


ү Skoda, znakomity i uczony profesor, 
słynny lekarz, umarł w Wiedniu niedawno. 
Skoda należał wraz ze zmarłym przed 
laty Rokitańskim do najświetniejszych gwiazd 
uniwersytetu wiedeńskiego. Skoda uważanym 
jest w pismach, za twórcę metody pozna- 
wania chorób (dyagnostyki); pierwszy on, bo- 
wiem, używał systemu auskultacji, przez co 
stworzył nowy zupełnie sposób traktowania 
chorób wewnętrznych. Świetny zastęp uczni, 
którzy przez długie lata otaczali katedrę 
profesora, oraz olbrzymia ilość chorych, któ- 
rzy ze wszystkich stron świata całego przy- 
bywali do lekarza, wymawiali zawsze na- 
zwisko Skody z czcią i wdzięcznością. Józef 
Skoda urodził się w Pilanie w Czechach, 10. 
grudnia 1805. Ojciec jego był ślusarzem. 
Skończywszy nauki gimnazjalne w swe 
mieście rodzinuem, udał się do Wiednia na 
uniwersytet, gdzie poświęcił się wyłącznie 
nauce medycyny. Jako doktor rozpoczął pra- 
ktyke w Czechach, a później przeniósł się 
do Wiednia. W roku 1839 wydał swoje sła- 
wne dzieło o perkusji i askultacji. W rok 
potem został powołanym do ogólnego szpi- 
tala na posade naczelnika nowoutworzonego 
oddziału chorób piersiowych. W 1847 został 
profesorem uniwersytetu wiedeńskiego ua 


własne ządanie. W 1871 został pensjonowa- 
nym, stał się przy tej sposobności przed- 


miotem najświetniejszych owacyj za strony 
całego uczonego świata i ludności miasta 
Wiednia. Ze śmiercią Skody, traci w nim 
nauka pierwszorzędną znakomitość, a cier- 
piąca ludzkość wielkiego dobroczyńcę. 


Тт Stefan hr. Karolyi, umarł w Peszcie 
w 84 roku życia. Zmarły wielki pan węgier- 
ski, był tajnym radcą, nadżupanem, człon- 
kiem dyrekcji węgierskiej akademji, założy- 
cielem i prezesem wielu towarzystw dobro- 
czynnych. Między wieloma dekoracjami, po- 


siadał wielka wstege Św. Szezepana. Za 
młodu przebywał dłuższy czas za granicą, 


mianowicie na dworze Karola X. Wróciwszy 


do Węgier, brał udział idąc w ślady hr. Ste- 
fana Szechenyago, w zakładaniu patrjo- 
tycznych instytucyj, celem rozbudzenia ży- 
cia narodowego i podniesienia ekonomiczne- 
go stanu kraju. Skompromitowany podczas 
wypadków 1848, został aresztowany i dopie- 
ro 1851 wypuszczony na wolność za kaucją 
400.000 zł. W ostatnich latach otoczony mi- 
łością i szacunkiem swego narodu, żył w swo- 
im zamku, glzie częstokroć, zwłaszcza pod- 
czas polowań, przyjmował pare cesarską. Miał 
on trzy żony, 


Nowiny literackie i artystyczne. 


Prawo własności książki adresów, znanej Bottin- 
Didot zostało w tych dniach sprzedane przez fir- 
mię braci Didot pewnemu utworzeniu w tym calu 
towarzystwu za sumę siedmiu milionów franków. 
Książka ta wychodząca со rok w dwóch ogromnych 
tomach i zawierająca wszelkie możliwe adresa kup- 
ców, przemysłowców, fabrykantów, lekarzy, adwo- 
katów, urzędników, artystów, słowem wazystkich 
osób, którym na tem zależy, żeby interesanci zna- 
leść ich mogli bez trudności, i których adresa 
wzajemnie są pożądane dla każdego, kto ich może 
potrzebować, ma już ustalone wzięcie od wielu lat 


i rozchodzi się w niezmiernej liczbie egzemplarzy, | 


a przytem osoby, których adresa są podawane, skła- 
dają za to pewną, ale niewielką opłatę, trzeba je- 
dnak bardzo liczyć na stałe powodzenie tego przed- 
sięwzięcia, żeby na samo prawo prowadzenia go 
dalej zapłacić aż 7 milionów franków. 


Ogłoszenie konkursu. Koto literackie we Lwo- 
wie ogłasza konkurs na napisanie książeczki o kró- 
lu Janie Sobieskim, z szczególnem uwzględnieniem 
wyprawy wiedeńskiej, tudzież zastug, jakie ten król 
dla podniesienia dobrobytu wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa naszego, położył. 


Książeczka taka obejmować ma około 4 arku- | 


szy druku, i jako przeznaczona dla użytku ludno- 
ści wiejskiej i małomieszczańskiej, napisaną być 
winna z zachowaniem ścisłej prawdy historycznej 
stylem i językiem przystępnym, poprawnym i obra- 
zowym. Termin nadsełania prac pod adresem pod- 
pisanego prezesa Koła literackiogo we Lwowie, 
naznacza się na 1. stycznia 1882. 

Kaźdy rękopis ma być opatrzony dewizą; na- 
zwisko zaś i adres autora dołączone w oddzielnie 
zapieczętowanej kopercie z tą samą dewizą. — Za 
najlepszą pracę, uznaną przez komitet konkursowy, 
otrzyma autor honorarjum 100 zł., tudzież 100 egz. 


wydanej kosztem Koła literackiego książeczki. Pra- | 


wo wydawania dalszych ейусуј zostaje przy anto- 
rze. 

Do komiteto należą pp: Wład. Bełza, hr. Jan 
Aleks. Fredro, dr. Benard Goldman, dr. Wojciech 
Kętrzyński, dr. Ludwik Kubala, dr. Ksawery Liske, 
dr. Ant. Małecki, Włodz. Milowicz, dr. Juljusz 
Ochorowicz, Zygm. Sawczyński Albert Wilczyński 
i dr. Tadeusz Wojciechowski. 


Nadmienia się w końcu, że czysty zysk osią- | 
gnięty z rozprzedaży edycji tej książeczki, Koło | 


literackie przeznacza na ustanowienie nowego kon- 
kursu dla dalszych wydawnictw, mających na celu 
szerzenie zdrowej oświaty między ludem. — Wszyst- 
kie pisma polskie upraszamy o powtórzenie niniej- 
szej odazwy. Dr. Ksawery Liske, prezes. 


Nakładem Gebethnera i Wolfa opuściło prasę 
dzieło Gastona Tissandiera: „Męczennicy w imię 
nauki.* Dzieła ozdobione 34 drzeworytami podług 
rysunków Gilberta, Przekład z francuskiego. 
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Znajdujemy tu następujące rozdziały: „Pod- 
bój kuli ziemskiej“, „Badanie wyższych warstw 
atmosfery“ „Odkrycie systemu słonecznego", „Оги- 
karstwo*', „Metoda naukowa”, „Przemysł i maszy- 
пу“, „Statki parowa i drogi żelazne”, „Lekarze“, 
„Wiedza i ojczyzna", „Ekonomiści i filozofowie“, 
„Prości żołnierze". 

Treść książki Tissandiera zaświadcza już sama 
przea Bię, jak takowa jest pożyteczną i pouczającą. 
Szkoda tylko, ża ryciny nie stoją na wysokości 
dzisiejszego poziomu sztuki illustratorskiej, co 
wszakże nie ujmuje wartości pięknemu dziełu fran- 
cuskiego autora. 

W Wilnie opuściły prasę аў cztery nowe wy- 
dawnictwa firmy Orzeszkowej i Spółki : 

„Typy i obrazki krakowskie przez Michała Ba- 
łuckiego“. Jestto szereg krótkich, a ciepłych i wdzię- 
cznych nowell. 

„Wady naszych sadów“, przez Edmunda Jan- 


| kowskiego, redaktora „Ogrodnika Polskiego“. 


„Poezja w wychowaniu przez dr. Piotra Chmie- 
lowskiego*. Jestto odczyt wypowiedziany przez 
autora zeszłej zimy w Warszawie. 

„Zarys literatury polskiej z ostatnich lat sze- 
Bnastu przez dr. Piotra Chmielowskiego“, Książka 
to — o ile z tymczasowego przejrzenia wnosić ma- 
imy prawa — napisana w duchu pewnej znanej ten- 
deucji obozu literackiego, do którego — jak wia- 
domo — p Chmielowski należy. 


W Warszawie nakładem Gliicksberga wyszła 
powieść T. Jeske-Choińskiego p. t. Za winy ojców. 
Powieść ta, poprzednio byla drukowana w „Blusz- 
czu”. Jeske-Choiński należy bezwątpienia do naj- 
zdolniejszych młodszego pokolenia powieściopisarzy, 
a jestto jedyny belletrysta, który wyrósł i wycho- 
wał się wśród oschłych stosunków społeczeństwa 
w Poznańskiem. Talent Choińskiego odznacza się 
pewną oryginalnością co do formy, co По treści zaś, 
jest ona przeważnie analizą psychologiczną. Za wi- 
ny ojców należeć będzie do lepszych polskich powie- 
ści w najnowszej belletrystycznej literaturze na- 
szej. Rzecz prowadzona jest zajmująco, charaktery, 
dobrze i poprawnie rysowane, pełne prawdy życio- 
wej i do pewnego stopnia oryginalne, język czysty, 
miejscami silny i piękny, tendencja zacna, — wszyst- 
ko składa się na to, aby powieść powyższa była ро- 
czytną i zasiewała w sercu czytelnika zdrowe 
ziarna. 


ROZMASTOŚCJS. 


Według obliczenia jednego z budowniczych, 
kościoły w Warszawie pomieścić mogą około 20.000 
osób, a mianowicie: największy ze wszystkich pod 
względem powierzchni kościół WW. Świętych na 
Grzybowie 5.000 osób, kościół po Dominikański 


| 3.000, kościół Ś-to Krzyski 3.000, kościół Ś-go Ja- 


na 1.500, S-go Aleksandra 650, Ś-go Karola 
Boromeusza 1.100, kościół na Pradze 500, ko- 
ściót na Powązkach 200, kosciół Ś-ej Barbary 150 
osób; pozostałe kościoły od 1.000 da 1.200 osób. 


Długi stolic europejskich. Ciekawem będzie za- 
pewne obliczenie, jakim jest stan długów większych 
miast europejskich, ciekawem dla tego, iż jak się 
pokazuje, większa o wiele część tychże posiada dłu- 
gi znacznie przewyższające ich majątek. Oto nie- 
która cyfry: majątek Bukaresztu wynosi 14464 
miłionów franków, a suma długów 15'3 milionów; 
majątek Turynu 18-6 mil., długi 19-7 mil. majątek 
Bolonji 5:998 mil., długi 9:59 mil., majątek Wa- 
necji 4328 mil., długi 9:821 mil, majątek Mona- 
chium 27-5 mil., długi 39:4 mil., majątek Genuy 
23-4 mil., długi 44-4 mil., majątek Kolonji 1:676 
mil, długi 24:5 mil, majątek Florencji 77 mil., 
długi 165-8 mil., majątek Paryża 1577 mil., długi 
2001-3 mil., majątek Wiednia 178 mil., długi 159 
mil., majątek Budapesztu 91:7 mil, długi 253 
milionów. 


Wielkie usługi oddać może zwykły drzewny 
węgiel w domowem gospodarstwie. I tak, psujące 
się już mięso, byle naturalnie niezupełnie zepsute 
ровурапе proszkiem z węgla traci niemiłą woń 
staje się nieszkodliwem i do jedzenia najzupeł- 
niej przydatnem. Statki niewyczyszczone, wydające 
najnieznośniejszy odór, natychmiast oczyszczają 
816. gdy je napełnimy wodą i do niej wrzucimy 
żarzących się węgli. Woda mętna, smrodliwa, nie 
do użycia, staje się zupełnie dobrą, gdy ją przez 
proszek węglowy przepuścimy. Nakouiec utarty 
węgiel doskonałym jest Środkiem do czyszczenia 
zębów, jak niemniej skutkuje doskonale na niestra- 
wność żołądka. Skoro nastaną kwaśne odbijania 
dosyć jest wypić nieco proszku węgielnego z wodą 
Wszystkie te tak cenne własności zawdzięcza wę- 
giel swojej niezwykłej dziurkowatości, dzięki któ- 
rej ma ogromną siłę chłonienia wszelkich, a wiec 
i szkodliwych gazów. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. Prenumerator. we L. Nadesłane dowody przy- 
dać się nam mogą, ale w innem miejscu. W pi- 
śmie naszem takich brudnych spraw dotykać nie 
chcemy, a nawet ze względów wyższej publicznej 
moralności, nie możemy. Raz już powiedzieliśmy, 


| kto to jest. 


P. Е. G. Wiersz p. 6. „W boju“ drukowany 
nie będzie. Treść tego rodzaju bardzo już zużyta 
i trzebaby wielce kunsztownej foriny i nie lada poe- 
tyckiego nastroju, aby z niej coś wykrzesać... 

P. Wacł. Naw. w Krakowie. Tylko to, co pan 
widzisz, mogliśmy zużytkować w naszem piśmie. За- 
dzimy jednak, że pan z korzyścią pracować możesz 
na niwio literackiej. My przynajmniej zachęcamy 
pana do tego, choć to niwa w naszych stosunkach 
nie wdzięczna, pełna kolców i na której spocząć 
trudno, bo często listek róży złożony na dwoje, 
przeszkadza i odpędza sen z omdlałych powiek.., 

P. Е. М. R. we Lwowie, W wierszu pańskim 
р. +. „Chwilka życia“ jest dużo głobokiego і szcze- 
rego uczucia, в nawet są ślady pownego talentu — 
drukowany jednak nie może być w piśmie naszem, 

P. Gro.w Sąd. W. Pierwszego nakładu z przy- 
czyn od nas niezależnych postać nie możemy. 


DTad.esłane. 


Od lat kilku zwraca na siebie powszechną 
uwagę zakład mleczny przy ul. Majerowskiej 
pp. Rudolfów. — Zwraca na siebie uwagę z trzech 
przyczyn: że jest polożony w najpiękniejszej 
części miasta naszego, Że jest urządzony czy- 
sto i wzorowo, i że mleko i inna potrawy mle- 
czne, Oraz mączne pod wzglądem przyrządzania, 
jakości i smaku, nic a nie nie pozostawiają do 
Życzenia. Zakład pp. Rudolfów jest zjawiskiem 
dość oryginalnem w naszem mieście. nawet pod 
względem towarzyskim, spotkać się tam, bowiem, 
można codziennie z osobami zajmującemi jakieś 
wybitne stanowiska w naszem społeczeństwie, 
a oprócz tego młodzież ucząca się i „Śmietanka* 
inteligencji ze środkami materjalnymi ograni- 
czonymi, licznie odwiedza zakład pp. Rudolfiw, 
aby się dobrze, a tanio posilić i odetchnąć na 
świeżem powietrzu w ogródku pod drzewami. 

Już to prawdę powiedziawszy, z zakladem 


| tym nikt konkurować nia jest w stanie, bo 


właściciele z przykładną troskliwością czuwają 
nad wszystkiem, aby wzmacniać јеуо renomę 
i zawsze zasługiwać sobie na zaufanie publicz- 


ności. (980-1-1) 
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onzewrodniiz Lwowsizi. 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


С. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański, ul. Jagiel- 
lońska |. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 6%, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
“ja listy zastawne , które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na хапсуе. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 


Galicyjskia Towarz. kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
sodziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
iyrekcji od 8—12. 


Galicyjski Bank kredytowy. ul. 
Jagiellońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/, z 14-dnio- 
wem, 57/, z30-dniowem, 5*/49/, 290-4піо- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na в” ‚. 


0. К. ирга. Galie. skcyjny Bank 
kipoleczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym yimachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 70/, 2 90-dniowem, 41, z 60- 
gniowem, 4, z 30-dniowem wypo- 
siedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
ief, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
Jarnych i wszelkiego rodzaju akeyj, mo- 
„na najkorzystniej nabyć, lnb sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 

życie. Reprezentacja we Lwawie 
ul. Sykstuską, l. 25. Przyjrunje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz 1 ла ubez- 
pieczenia mate tak zwane pogrzebowe, 
zacziwszy літ. od AU, które wypłacają 
się w 24 godzinach po śmierci ubozpie- 
czaenego. 


Zakład ogółno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1.2, Towarzystwo zarejestro- 
wane z nieograniczona poręku, kupuje 
za mierny, prowizję, niczapadłe jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań- 
aiwowych, obligucyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszezę- 
110661 z oprocentowaniem 69%, na ra- 
chnnek bieżący, 6% я  miesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożycz- 
ki i zaliczki, eskontuje weksle 


Sokal | Lilien. ul. Hetmańska l: 8. 
39, listy zastawne с. k. uprzyw. Zakł. 
kredytowego ziemskiego. Rocznie 6 
ciągnień. — Główna wygrana 50,000 zł. 
Wyciągnięto losy z najmniejszą Wy- 
graną w kwocie 100 zł. biorą także 
udzial w dalszych ciągnieniach wygra- 
nych. Druxie cięgnienie 15. kwietnia 
1881. Sprzedajemy to obligacje podług 
dziennego kursu, jako też na spłatę 
w miesięcznych ratach po 5 zł, w. a. 
Kupujemy i sprzedajemy także wszyst- 
kie listy zastawne, obligacje państwo- 


O «ых 


we, jako też akeje, ponajrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowin- 
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do- 
liczenia prowizji. 


Bank budowniczy, plac Marjac- 
ki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunkn i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


biuro ajencji publicznej, 


Jan Rudolf Kasparek, c k. ata- 
rosta em. u!. Chorażczyzna 1. 16 otwo- 
rzył jako uprawniony ajent publiczny 
biura dla spraw administracyjnych w za- 
kres którego wchodzą: ustne i pi- 
semne wszelkiaro rodzaju informacje, 
wnoszenie rekursów o padatki i na- 
leżytości prawne wyjednania pałyczek 
hipotecznych, konwersje długu 6%/, na 
dobrach w banku hipotecznym akeyj- 
nym na 50/, ete. 


Lekarze. 


Dr. Edward Madejski. we Lwo- 
wie ul. Kopernika |. 13. Zakład or- 
topedyczny. Przyjmuje się ułomne, 
lub ntomnością zagrożone dzieci, jak: 
z skrzywieniem kości pacierzowej, 
z krzywemi nogami, kontrakturą wszel- 
kiego rodzajn — do wyleczenia za po- 
moc, gimnastyki leczniczej i przyrzą- 
dów ortopedycznych. W tym zakładzie 
urządzone są także dwa pokoje z wszel- 
kiemi wygodami i z łazienką na wzór 
zagranicznych maison de sante dla 
chorych, którzy dla dłuższej kmacii 
do Lwowa zjeżdżają, pozostawiając cho- 
rym w,bór lekarza. bliższych szcze- 
gólów udziela właściciel i dyrektor 
zakładu ustnie, lub pisemnie, pod po- 
wyżej podanym adresem. 


Magazyny opłyczne 


Maurycy Boscowitz. optyk, plac 
Marjaeki 1. г. Sklad towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urzadzanie 
dzwonków telegraficznych. kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Składy bławutne, 


S. Sehrenzci et L. Nechełes. 
Rynek Nr. 15. Skład towarów jedwa- 
bnych, bławatnych i modnych, jakoteż 
kap, płócien i bielizny stołowej, Ceny 
bardzo umiarkowane. Wszelkie zamó- 
wienia uskurecznia szybko i sumiennie, 


Żuklady fotograficzne. 


Leon Błachowski. Znany zakład 
fotograficzny przy ul. Peńskiej |. 13. 
(Kręcooa słupy) wykonuje fotografie 
w każdej wielkości z całą sumiennościa. 
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Składy galanteryjne. 


A. Kozłowski, przy ulicy Ha- 
liekiej 1. 16. Skład obrazów, papieru, 
wszelkich potrzeb do pisania, rysowa- 
nia i malowania. Przyjmuje także za- 
mówienia na bilety wizytowa litogra- 
fowane i szybko prasowe. 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokulski. ul. Mickie- 
wieza 6, Medal zashigi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1517. Rzeźby i 
ornamenra z drzewa. konsole. ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne. ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze złoceniem. różne mo- 
dele do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością 


architekeć i inżynierowie. 


Leopold WYarvchałowski budo- 
wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
upoważniony przez с. k. władze rządo- 
we przyjmuje i wykonuje wszelkie ro- 
boty — murarskie, ciesielskie, stolar- 
skie i kamieniarskie i inne w* zakres 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla- 
ny i kosztorysa — przyjmuje prowa- 
dzenie robót budowniczych tak w mie- 
ście Lwowie jakoteż i na prowincji. 
Oraz poleca swój warstat wyrobn więbź 
dachowych. schodów i wszałkich innych 
robót. ręcząc za doborowy zdrowy ma- 
terjal. Zamówienia, przyjmuje się przy 
placu Kapitulnym Мг. 2, Е. piętro — 
wo Lwowie. 


Wiadysław Zaak inżynier-me- 
cbanik, ul. Ctowa |. 2. eprowadza z 
pierwszorzędnych fabryk, zagranicz- 
nych maszyny parowe systemu СохН за 
patentowane wa wsaystkich krajach, 
oraz maszyny o bałancierze, horizon- 
talne i wertykałne, o zmiennem roz- 
vrążeniu pary przez regulator paten- 
iowany. także z pierwszej ręki kamie- 
nie młyńskie z franeuskiego krzemie- 
nin, prasy hydrauliczne i do wyciska- 
nia oleju, jakoteż i lukomobile wszel- 
kich syst*mów. Zamówienia na odle- 
wy. na maszyny, narzędzia i wszelkie 
towary z Żełaza, atali bronzu, lnb w 
zakros mechaniki i budownietwa wcho- 
dzące; urządzania wodociągów zakła- 
dów gazowych. klozetów, kąpiel wen- 
tylacji i t. p. Urządzanie młynów pa- 
rowych, tartaków, papierni, garbarni, 
browarów, gorzelni, Przędzalni, tkarni 
it. p. Kotły parowe z Żelaza i miedzi 
motory poruszane gazem, nafta lub 
ogrz:nem powietrzem. sikawki ręczne 
i parowe. maszyny i narzędzia rolni- 
cze. — Reprezentacja fabryk zagra- 
nicznych. Przedsiębiorstwo wszelkich 
róbót technicznych. Wszelkie znpyty- 
wania z wdzięczuością przyjmuję i 
odpowiadam wedle możności jak naj- 
rychiej. Rysunki konstrukcyjne dla 
panów fabrykantów. Plany i kosztory- 


sy całych zakładow przemysłowych bez- 
płatnie i franco. 


Handel korali. 


Romuald Turasiewicz, ul. Aka- 
demicka |. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone. oraz biżuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych. 


Handle korzenne. 


W. Marszałkiewicz we Lwowie, 
ulica Krakowska |. 6. poleca główny 
skład herbaty chińskiej, rum z Jamaiki, 
Arac de Goa, butelkami i na miarę, 
towary korzenne, cukier, kawę, czeko- 
lady, wina, świece, awoce, sery, bulion, 
kawior, marony, sardynki, śledzie i t. p. 
Hoffa wyroby slodowe, główny skład 
piwa butelkowego z browarów krajo- 
wych i zagranicznych. Cenniki szcze- 
gółowe un żładanie gratis. 


Рау introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki. ul. Halicka 
1.52. Zaklad galnnteryjno-introli ator- 
ski i fabryka wgłebianych kartonów 
(Passepurtauts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplemy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obraze 
jako i na grupy w różnych gatnnkach 
i rozugiarach. 

Józef TilHinger, intro ligatow, ulica 
Karola Ludwika Ńr. 5. Poleca swoją 
pracownię introligatorsko-galanteryjn: 
i wykonnje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, mianowi- 
cie: teki na dyplomy aksamitne i skó- 
rzane i wszełkie inne oprawy książek 
od najpojedyńczszych do najwykwint- 
niejszych, w większych ilościach zna- 
cznie taniej wszełkie broszury jak naj- 
taniej obliczam tak, że śmialo konku- 
rować mogę z zagranicą. Ręcząe za 
dobroć materjału i wykończenie, upra- 
szam o najliczniejsze zamówienia. 

Zukłady krawieckie, 

Aleksander Myszkowski przy 
placa Halickim |. 14, otworzył dnia J 
kwietnia b. r. pracownią sukien męz- 
kich, zaopatrzywszy takową w dobo- 
rowy materjał z fabryk krajowych i 
zagranicznych. Wykonuje wszelkie za- 
mówienia 2 prowincji i miejscowo 
szybko, sumiennie, starannia podłus 
naj nowszych żurnalów po nader umiar, 
kowanych cenach, 

Władysław Bem ul. Slósarska 
Nr. 2. Pracownia kruwiecku sukień 
męzkich cywilnych i wojskowych wsze]- 
kich stopni. Wykończenie eleganckie 
trwzłe i podług najnowszej mody, Ro- 
bota trwała i тоспа. Ceny umiarko- 
wane. /amówienia uskutecznia szybko 
1 sumiennie. 
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Przeglądając illustrowaną książkę: 
„Dra Airy matoda lacznicza" 
nabiorą nawet oiążko chorzy 


za ZA- 
wiodły, uciec się z nfnością do 
еј CH matody leczni- 
czej i bez zwłoki zaopatrzyć się 
w powyższa dzioło. „Wyciąg“ g 
z mego otrzyma na żądanio każły @ 
Lezyptatnie i franco. 


W popular ИТ 
nam metku: „Gościec" 
znajdą cierpiący na gościac i ronink- 
tyzm wskAzuna тат Ља 
niaznwadne przeciw tym, Nii ty 
ardzo bolesnym cierpioniom, środki, 
która w bardzo ciężkich nawet 
A i zastarznłych wypadkach po- 
М wracały gorąco upragnione 
И zdrowie. Prospekt rozsyła się gTa- 
tis ifranoo. Zanadesłaniem 75 kr. 
wa. na „Metodę, 40 kr. wa, na 
„Gościec,” przesyła takowe pocztą 
franco Richtera księgarnia nak 
down w Lipskn (Richters Verlax 
Anstalt in Leipzig). 


(755-24-10) 


8. 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efolcta i monety 
vod warunkami najprzystęj:niejszymi. 


60, LISTY HIPOTECZNE 


jakoteż 

5%, Premionowane Listy hipoteczne 

które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. Р.Р. XXXVIII: 

№. 93, i najw. post. z d. 17 Grudnia 1871, mogą być użyte до} 

lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń- | 

skich wojskowych, na kaucje służbowe i wadia, 5% w tymże kan- | 
torze do nabycia. 

88987 Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bezzwło-| 

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. | 


Kantor wymiany | 


е. К. uprzyw. galicyjskiego 


© 


| 


_. BERLIN. 
Bióro techniczie 


2 międzynarodowe 


KPENTOW 


J. Brandt et G. W. Na- 
wrocki, — Właściciel 
 @. W. Nawrocki. Inży- 
nier Cywilny i Adwokat 
Patentów (Warszawianin) 
Wyrabia i spienięża Pa- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyrabianiu marek 
fahrycznych jako też 
dostarcza wszelkiego ro- 
dzaju maszyny, apparaty i na- 
rzędzi. (156-36-17) 
BERLIN 
124. Leipzigerstrasse 124. 
Od rokn 1873 Bióro wyrobiło 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ- 
kach: Angielskim, francuskim, polskim, 
niemieckim i rosyjskim. 


] К. Pękalski właściciel pierwsze- 
sgu przedsiębiorstwa pogrzebowego 
„Concordia' w Krakowie ul. Smoleńska 
Nr.50, poleca swój skład obficie zao- 
patrzony we wszelkiego rodzaju trum- 
ny metalowe i drewniane z najpierw- 
szych fabryk sprowadzane, od najoz- 
dobniejszych do najskromniejszych, 
yrzytem posiada ozdobne karawany, 
powozy, materace i poduszki do tru- 
mien, wieńce, kwiaty, Świece, krzyże 
Żelazne i pomniki. jak najgustowniej- 
sze — słowem wszystko, cow zakres ob- 
rzędn pogrzebowego wchodzi, sprze- 
daje po umiarkowanej cenie. Zamó- 
wienia uskntecznia szybko i sumien- 
nie, przytem zajmuje się zupełnie po- 
grzebem, tak, 26 rodzinie oszczędza 
(900-8-3) 


А | Bajer, magazyn i fabryka wy- 
©robów tokarskich przy ul. Grodz- 
kiej Nr, 59, w domu Wnego Goebla, 
poleca P. ©. Publiczności elegancko i 
gustownie wykonane wyroby z burszty- 
nu, rogu, pianki, kości słoniowej, drze- 
wa, marmuru i metalów. Za dobry 
gust. rzetelne wykonanie roboty i przy- 


stępne ceny ręczy. (909-09-38) 

у Limanowski, zegarmistrz w Su- 
*kiennicach 1. 10. naprzeciw kośc. 

NP. Marji, poleca swój skład zegarów 


wszelkich trudów. 


1 zegarków, zegarów  pendulowych, 
ściennych i stołowych z dwułecniem 
zaręczeniem.  Reperacje uskutecznia 
najdokładniej z jednorocznem zarę- 
czeniem. (907-8-3) 


Dierwsza na Galicję і Bukowinę upre- 
Æ miowana, zaszczycona 7. medalami 
fabryka №, Łazarskiego w Тагио- 
wie, poleca lodownie na piwo (Fis- 
keller) jakoteż nowego wynalazku lo- 
downie z pompą i rezerwoarem po- 
wietrznym, spiżarki, maszyny do za- 
sarażnnia i przechow. lodów, tudzież 
oziębienia wody. wózki do wod 

sodowej metrów domierzenia. wszel- 
kie wyroby ślusarskie i przybory 
ogniowe. (920-4-3) 


ZEE pod firm, Fischer, et 
Deutscher, w Krakowie uł. Grodz- 
ka 113, naprzeciwko с. Е. arsenału 
poleca się do wykonywania wszelkich 
do fachu drukarskiego należących ra- 
bót. Zapewniając piękne i dokładne 
wykonywanie robót, po cenie najumiau- 
kowańszej prosimy o względy Szan. 
Publiczności. (908-4.-3) 


Bardzo przednia 


BRYNDZA 


Liptawską 


także prawdziwe 


Kwargle otomnnigokia 


pojedyńczo i hurtem w handlu H. Chi- 
gera, rynek 40.  (915-8-8) 


Маза2у" wyrobów tapicerskich 
К. Sadowskiego, w Krakowie, 
przy ul. Florjańskiej pod Nr. 384, za- 
opatrzony jest w meble najnowszego 
kszłałtu, oraz znaczny wybór materaców 
włosianych 1 sprężynowych, przyjmuje 
też wszelkie roboty na prowineję, po 
cenach bardzo przystępnych. (918-12-8) 


ISO Pachulske. Fabryka kwia- 
tów wyborowych przeniesiona z Pa- 
ryża w Krakowie ul. Szewcka ]. 226, 
Wszelkie zamówienia uskutecznia szyb- 
koi sumiennie ро miernej cenie. 
(902-3-3) 


Зиба Berger 
skład i pracownia ubrań dziecin- 
nych, we Lwowie ul. Halicka 
r. 20, 1. piętro. (926-3-1 
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Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie. 
Filia dla Austrji: we Wiedniu Giselastrasse 1. w domu Towarzystwa, — 
Filia dła Węgier: w Budapeszcie Franz Josefsplatz 5, w domu Towarzystwa. 


Aktywa towarzystwa 


Roczny przychód premii i odsetek па dniu 30. 


Czerwca 1880 ` 


Od czasu istnienia towarzystwa (1843) wyzła- 


fr. 10,628.119:50 


‚  14,077.985*50 


cono na rachuoek rent, ubezpieczeń i 


wykupna police а 5 
W ostatnich 12-tu miesiącach 
Towarzystwa na . о 


nowych wniosków, przez со ogólna kwota, 


wniesiono do 


„  106,000.000:00 
„ 05.188.650'00 


w przeciągu ostatnich 25:10 lat wniesio- 


nych wniosków na 
urosła, 


Prospekta i wszelkich wyjaśnień 


wszystkich miastach monarchii, jako tez 
Węgier 


у ‚  131,480.060:00 
udzielają tak panewie agenci we 
filie Фа Austeji i 

(925-3-1) 


instrumentów optycznych, fizycznych i matema- 


Ifred Biasion, optyk c. k. kliniki okulist, Uniw. Jagiellońsk. w Kra- 
kowie, skład i wyró 
Ji 


tycznych, oraz wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. Ma- 
gazyn założony w г. 1801. Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy-oku- 
listyków w kraju oraz klinik okulistycznych, posiadam zawsze znacznie 
zaopatrzony skład we wszelkie możliwe szkła i oprawy w najlepszym gatun- 
ku, które podług przepisów dokładnie i sumiennie wykonuję, oraz polecani: 
Barometry rtęciowe i metalowe, (aneroid), termometry lekarskie Celsiusza 


i maximalne od 2 zł, termometry kąpielowe i do browarów. 
skład Reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuskich Barabau'a. 


Największy 
Wszelkie 


wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, Katetery. Bougie, Kli- 
zopompy, Irygatory, Respiratory, Aparata inhalacyjne, Wstrzykawki wezel- 
kiego systemu, Poduszki, Recypienty, Rezerwoary, podróżne i в. p. Wielki 
skłed papierów listowych francuskich (Augouleme) i angielskich (Ivory pa- 
per) oraz papiery listowe (fantaisie). Najnowsze i najgustowniejsze mono- 
gramy oblong, wykonanie wykwintne — wyrób własny. Karty litografowane 
i drukowane (а la minute) 100 sztuk od 50 ct. Wszelkie przybory do pisa- 
nia, rysowania i malowania. Największy wybór fotografij wizytowych, gabi- 
netowych i do Stereoskopów (W ystawa puryska zr. 1818). — Ceny umiar- 
kowane. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniaja się natychmiast. (784-15-12) 


goa 


Apteka „рой Nadzieją* we Lwowie 
przy ul. Zółkiewskiej 1. 64. 
utrzymuje prócz innych artykułów leczn. w wyłącznym tylko składzie 
Ziółka piersiowe dra Secburgera 
(byłego с. Е. lekarza nadwornego w Wiedniu) 
jako jedyny środek przy dłuższych cierpieniach рас, uporczywem ka- 
tarze, kaszlu, łechtanin w gardle i zafiegmieniu. 
Paczka tychże kosztuje 20 ct. 

Mniejsze składy utrzymują: w Brodach p. Kułak apt, w Droho- 
byczu p. Dobrzyniecki apt., w Kołomyi p. Sidorowiez apt.. w Przemy- 
śln p. sahlik apt. w Rzeszowie р. Kalinowski apt., w Stanisławowie 
p. Beill apt., w Tarnopolu p. Jamrógiewiez apt., w Stryju p. Gertner. 


Maść sybirska przeciw odmrożeniu 
(wyrobu aptekarza A. Mussila) 
jako z dotychczasowyci najlepszy i niezawodny środek przeciw odmro- 
żeniu, goi rany zadawnione, powstałe wskutek odmrożenia, co przez 
długie lata w krajach północnych, a zwłaszcza w Rosji z wyśmieni- 
tym skutkiem aprobowano. 
Słoik kosztuje 40 ct., z opakowaniem na prowincji 50 ct. 


(921-38-59) 


zę F. Kopaczyński dawniej A. 
e7iębowski, bronzownik w Kra- 
kowie przy uł. Floxjańskiej 1. 366, po- 
leca awoje wyroby z bronzu i innych 
metali, oraz wyzłaca i srebrzy w ogniu 
i galwanieznie. Odnawia srebra wyra- 
bia karabele i podejmuje się wszel- 
kich reparacyj, wybija guziki herbowe 
i medaliki. Odlewa z bronzu i cynku 
popiersia i cyzluje takowe. Za wyro- 
by z jego przcowni wyszłe gwarantu- 
је. Zamówienia nskutecznia szybko 
1 sumiennie. 


Rudnicki (dawniej Wieczorek) 
«w Krakowie, w hotelu Drez- 
deńskim, poleca rękawiczki szwedz- 
kie damskie i męskie w najlepszym 
gatunku — wielki wybór krawatek 
męzkich najnowszego fasonu. 
(898-6-8) 


№ ichał Swiderski w Tarnowie 
w domu własnym Nr. 130 na Bur- 
ku, poleca swój magazyn obficie zao- 
patrzony we wszelkiego rodzaju obu- 
wie męskie i damskie z najlepszego 
materjału krajowego i zagranicznego. 
Robota sumienna i trwała, wykończe- 
nie eleganckie. Ceny nader umiarko- 
Wane, (917-4-3) 


(908-3-3) 


1 Wiskida. Zakład fry- 
zjersko-perukarski dla dam i panów 
przy placu Panny Marji Nr. 848 „pod 
Murzynami* w Krakowie. Salon gole- 
nia, strzyżenia i fryzowania. Skład 
rozmaicych i najnowszych wyrobów 
z włosów, artykułów toaletowyci oraz 
perfumeryj. (897-12-3) 


agazyn obuwia damskiego, 


у istniejący ой lat 14, przy ul. Flo- 
ryańskiej |. 330. w Krakowie, zaszczs= 
сопу dyplom=m na wystawie w Wie- 
dniu i Krakowie, a w Biał j złotyr 
medalem. Powyższy magazyn  zacpa- 
trzony jest we wszelkiego rodzaju naj- 
modn ejsze obuwie damskie z krajowe- 
go i zagranicznego materjału i uodług 
najuow-zej mody. Wszelkie zamówienia 
uskutecznia się szybko i sumiennie po 
najniższej cenie. Kozłowski. (914-18-38) 


pea Frege w Krakowie, przy ul. 
Lubicz Nr. 103, poleca wazelkiego 
rodzaju kwiaty i bukiety najpyszniej- 
sze oraz przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia na wieńce, bukiety i t. p. wyko- 
nuje najstaranniej i szybka po micr- 
пе] cenie, (912-12-3) 


1 Зое Өгпаќу і Stuły za- 
częte do haftowania па kanwie 
z praeowni J. Rajski w Paryżu. Ceny 
następujące : Oryginalne francuskie 
ornaty zaczęte złr. 32. Kopie francu- 
skich ornatów zaczęte złr 16. 50 et. Ory- 
ginalne francuskie stuly zaczęte złr. 
14. Kopie francuskich stut zaczęte złr, 5. 
6,7, za zupełne podobieństwo kopij do 
oryginalów тесту wieloletnią praktyką 
w теј gałęzi handlu. Różne inne robo- 
ty ręczne. zaczęte, skończone, lub opra- 
wione w największym wyborze, oraz skład 
wszelkich przyborów do haftu biatego, 
kolorowego i ukraińskich, jak również 
deseni 7 uszanowaniem F. Bruno 
Hann w Krakowie. ul. Grodzka 1. 53. 
Pierwsza pracownia w kraju robót re- 
cznych haftowanych. (114-12-12) 


Е uczabiński przy ul. Schlangen- 

gasse w Czerniowcach, poleca się do 
strojenia, oraz przerabiania, ze starych 
na zupełnie nowe furtepiany, pianina, 
nadnje struny nowe i słowem co tylko 


dobry fortepian wymaga — wykonuje 
po miernej cenie. Na żądanie wyjeżdża 
na wieś, (840-9-8) 


iuro nauczycielskie ANIELI 

DEMBOWSKIEJ w Krakowie 
przy ulicy Mikołajskiej |. 435, I piętro, 
poleca szan, rodzicom i opiekunom eg- 
zaminowane nauczycielki polki, fran- 
сизкі, niemki i angielki, oraz bony 
tychże narodowości; (listy przyjmuj: 
się opłacone.) (103-26-14) 


WY adsl Glixelli w Krako- 
wie 1. 55%6|,, Wyroby złote i 
srebrna Złoto, srebro i drogie kumie- 
nie zakupuje. Wszelkie zamówienin i 
zamiany uskutecznia. (390-9-4) 


г"! kuchnia. Michała Dżumy 
została otwartą od 1. czerwca na 
placu Strzeleckim 1. 18. (939-9-2) 


Wy incenty Premik, przy ulicy 
Lwowskiej w Sanoku, poleca awój 
obficio zaopatrzony magazyn obuwia 
nięzkiego, damskiego i dziecinnego 
2 najlepszego materjału kra owęgo i 
zagranicznego i podług najnowszego 
fasonu wykonane, wszelkie zamówienia 
przy nadosłaniu starego bncika usku- 
tecznia szybko, sumiennie i ро nader 
nizkich cenach. 


leksander Piech bronzownik w 

Sanoku, przyjmuje wszelkia zamó- 
wienia na roboty kościelne i cerkie- 
wne w każdym stylu роз najnowe 
szych wzorów, przyjmuje roboty stare 
do wyzłocenia i wyśrebrzenia ро naj- 
przystępniejszej cenie. (937-5-2) 


NE Herschdo handel szkła i 
©porcelany w Przemyślu, poleca 
wielki skład obrazów i różnych ғаш, 
luster w złoconych i orzechowych ra- 
mach, przy tem główny skład szkła 
z fabryk krajowych i zagranicznych, 
(9854-3-2) 


G Mandl jubiler i złotnik, plac 
Bernardyński l. 1. poleca wszyst= 
ko co w zakres jubilerstwa wchodzi. 
Wykonuje po umiarkowanej cenie. Za- 
mówienia uskutecznia szybka i sumien- 
nie. (929-2-2) 


ME et Synowie. we Lwowie 
1. 2. plac Карлу, skład płócien, 
bielizny stołowej, szirtyngów, bielizny 
męzkiej, dywanów, kap, własnego wy- 
гоо kołder i materaców. (926-4-2) 
e] Faliszewski et Comp. w Stryju 
1w rynku głównym Nr. 49. obok 
apteki pod węgierską koroną, poleca 
swój nowo otwarzony inagazyn towa- 
rów galanteryjnych, norymbergskich, 
wyrobow trykotowych, skład perfirme- 
ryj i przyborów do pisania, oraz wielki 
wybór artykułów damskich i męzkich. 
Ceny stałe i bardzo umiarkowane. 
(932-3-2) 


ONAS przy ul. krakowskiej we 

Lwowie, poleca harmonje ręczne 

różnej wielkości oraz bilety wizytowe 

a la minute po miernej cenie. Zamó- 

wienia «iskutecznia szybka i sumiennie. 
(928-3-2) 
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prześcignione patentowane 


KIERATY 


stałe i przewozowe 
przewozowe garnitury, 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


Skład komisowy u pana L. Czekońskiego w Czortkowie. 


OMOMSHONCH|© TECCET 


J. WYCHERA 


Fabryka i skład 
maszyn i narzędzi 
ROLNICZYCH, 


we Lwowie, айса Gródecka 1. 41. 

poleca najnowsze angielsko amerykańskie grabie Howarda, loco- 
mobile, młocarnie do kieratu i ręczne. kieraty, siewniki, płużki 
do ogurtywania i plewienia ziemniaków, młynki wiatrowe, sor- 
„Rajola“ jedno i Awn- 
nazwano Krolem 


towniki, jakoteż znakomite stalowe plugi 
skibowe, które powtórnie przy konkurencji, 
pługów z gwarancją і 10". od „Saka“ d starcza. 

Okólniki i katalogi gratis. (939-4-1) 


Оооо © HOH9ON9N3HSHN 
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Na czas restauracji 


Бошонононнешовонога 
00090909009209090902909960 


4 


Gmachu Banku hipotecznego > 


(LÓWNY ЕАО NASION № 


TROFILA ŁUCKIEGO  (937-3-1) 
przeniesiony został na ul. Jagiellońską 1. 4. 


Otrzymawszy świeży transport Rzepy pastewnej. Styryj- 
skiej i Bawarskiej, poleca takową po bardzo umiarkuwa- 


śm АЬ 4h dh 4h 


nych cenach, tudzież, do obecnych zasiewiw „Żyto święto- 
jańskie”. Utrzymuje leż na skladzie w każdej szerokości 
< Pasy skórzanne do maszyn i młocarń, Oliwę do 


maszyn i S$marowidło Belgijskie do osi. 
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odpowiedzialny wydawca! redaktor: Jan Опесріїрзка. 
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CLAYTON & SHUTTLEWORTH 


we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej l. 22. 


polecają па zblżający się sezon mlocki swe doskonale konstruowane, a co do dzialalności nie- 


МРОСАКМІЕ KIERATOWE 


angielskiego systemu cepowego z wytrzesaczami słomy, lub bez tychże; а dla tutejszo-krajowego 
zwyczaju usinwiania młocarń na pietrze, umyślnie konstruowane 


nowe polskie wialnie; 
garnitury mazócarniane sztyfiowe 


mtłocarnie cepowe, młocarnie ręczne, 
młynki do czyszczeniu zboża, wydzielacze groszku kąkolu i t. d. 


ERO w Tarnowie przy ul. Kra- 
kowskiej, dawniej stara poczta 1. 6. 
poleca swoją pracownię lakierniczo- 
malarską, w której wykonuje wszelkie- 
go rodzaju тчЇожапіа i lakierowania 
oraz przyjmuje wszelkie roboty około 
powozów jak i lakiernicze, jak również 
wszelkie roboty kowalskie i siodlara- 
kie. Wykonanie szybkie i sumienne. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia 
szybko i sumiennie. Ceny bardzo umiar- 
kowane. (918-4-1) 


Zmiana lokalu. 


J. Kremer podaje do wiadomo- 
ści, że przeniósł swój magazyn z ul. 
Sobieskiego Nr. 12, na ul. Halicka 
Nr, 2£ I piętra. Powyższy magazyn 
posiada cbfity skład konfekcji damskiej 
gotowej z krajowego i zagranicznego 
materjału podług najnowszych Żurnali 
wykonanej. Wszelkie zamówienia usku- 
teeznia szybko i sumiennie po naju- 
miaurkowańszych nader cenach. 

(929-6-1) 


Zupelna wysprzedaż „Cułciernić 


7 powadu zupełnego zwinięcia 
handlu cukiernickiego w rynku pod 
1 29, będą sprzedane wsżelkie towary 
i narzędzia do tega zawodu potrzebne; 
jako też: szczególnie bardzo stara li- 
kwory francuskie, szwajcarskie, angiel- 
skie i holenderskie i różnego gatunku 
wina zagraniczne od dnia dzisiejszego 
z wolnej ręki po cenach fabryeznych. 
Oraz są także dwie wielkie murowane 
napełnione lodownie z gruntem i do- 
mem do sprzedania lub wydzierżawie- 
nia. — Bliższa wiadomość w cukierni 
(331-1-1) F. i К. ENRDAR. 


(936-7-1) 


Skład nasion J. Butsiewi- 
cza w Bochni, poleca па- 
sienie Rzepy pastewnej, 
ściernianki. 1 litr po 1 zi. 
(981-5-1) 


200000000000000000000008 
Galicyjski Bank Kredytowy 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8., 


wydaje począwszy od 1. Stycznia 1881 


4%, ASYGNATY KASOWE 


2 30-dniowem wypowiedzeniem, zaś wszystkie inne znaj- 
dujące się 


Asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1. Kwietnia 1881 


będą oprocentowane, tylko po 4, z 80-dnio- 
wem wypowiedzeniem. 
Lwów, dnia 1. Stycznia 1681. 
Dyrekcja. 


009909090099,0990090999996 


(Przedruk nie będzie opłacony. )a (710-9-11) 
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Szczegółowy „Cennik broni“ przyborów myśliwskich 

i do podróży, jakoleż wszelkich artykulów toaletowych, polg- 

czony z kalendarzem myśliwskim za rok 1/881. — 
Rozseła na żądanie franco. (928-6-1) 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


malfreda Dzikowiekieso 
ul. karola Ludwika l. 1. 


2 drukarm К Pillera. 


we Lwowie, 


